
Polowanie 

Za chwilę zginie. To stało się nieodwracalne gdy zdyszany przystanął przez chwilę 

za przewróconym konarem z którego chórem wysypały się mrówki niczym korale 

z rozerwanego nagle sznurka. Serce biło mu jak oszalałe. Jeden mały błąd w akcji którą 

przeprowadzał systematycznie sprawił, że teraz jego życie stało się zagrożone. 

W oddali słyszał odgłosy przyszłych oprawców, sapania psów śledzących go już od dłuższego 

czasu, trzaski gałęzi łamanych pod ciężkimi butami, pokrzykiwania „szybciej!”, „tędy!”. 

Nie wszystkie dało się usłyszeć dokładnie. Wiatr obijający się o gałęzie ciężkie od liści 

skutecznie kamuflował słowa goniących. 

- Co robić, gdzie uciekać, gdzie się schować? – kawalkada myśli jednym tropem zmierzała do 

konkretnego celu – Jak przetrwać? 

 

Powietrze było pomarańczowe, kolor osiadał na parujących gęsto mchach ogrzewanych 

jeszcze przez zachodzące już słońce. Gdy zakradał się do gospody siąpił delikatny deszcz. 

To było tak niedawno, był wtedy tak swobodny, a teraz, niecałą godzinę później, walczy o 

przeżycie. Słyszał przeładowania broni, znał ten dźwięk, słyszał go już wielokrotnie. 

- Przetrwać do zachodu słońca – to była jego jedyna nadzieja. Gdy zajdzie za horyzontem, 

szukający go ludzie zawrócą się do swoich domostw, nawet jeśli psy będą się rwały z 

łańcuchów chcąc rozszarpać go na strzępy, wyczuwając go kilka metrów od swoich nozdrzy. 

Noc w lesie oślepia ludzi. Wystarczy tylko przetrwać do nocy. 

 

Oprawców było dwoje lub troje. Każdy zaopatrzony w broń i groźnie warczącego psa na 

łańcuchu - kolejny przerażający dźwięk, który znał już wcześniej – szczęk łańcuchów. Zwykle 

nie zwiastował nic groźnego, gdy zakradał się pod ogrodzenie, pies wyczuwał go nim zaczął 

przeczołgiwać się pod ogrodzeniem. Odgłos łańcucha zwiastował jednak wtedy 

bezpieczeństwo. Pies w dzikim szale, sapiąc i obrzucając wściekle śliną otoczenie warczał na 

niego, napinając łańcuch do tego stopnia, że żelazna obroża wbijała się w jego gardziel. Nic 

więcej nie mógł jednak wtedy zrobić. Teraz przyszedł moment zemsty, gdyby tylko ludzie 

zauważyli cień uciekiniera wypuścili by psy z ręki, a te rozszarpały by go bez chwili 

zastanowienia. Obyłoby się bez kuli. Prościej. Był na tyle drobny, że mógł się schować za 

każdym drzewem, a kule, w przeciwieństwie do psów, nie potrafią zakręcać. 

 

Głód. To głód za każdym razem pchał go do tego. Miał swoje stałe miejsce, którym zakradał 

się do gospodarstwa co kilka dni. Od wschodniej strony ogrodzenie stykało się z lasem 

sztucznie odgradzając ludzkie siedlisko od mieszkań zwierząt. Puszcza wdzierała się jednak 

gęsto przez siatkę bujną trawą i gęstymi krzakami. Wystarczyło dokonać tylko delikatnego 

przekopu, by mógł przecisnąć się pod ogrodzeniem i niezauważony przez nikogo, cicho 

przedostać się do bramy najbliższego budynku. Nieco uniesiony ponad ziemie, kwadratowy, 

drewniany budynek był jednym z mniejszych w gospodarstwie. Można było wczołgać się pod 

niego i w miejscu gdzie szczury wyżarły już drewnianą posadzkę, dostać się do środka. 



 

Śmierć. Czy to nie za wielka kara za przewinienie tego typu? Fakt, wielokrotnie okradał już tą 

gospodę, zawsze jednak kierowany tą podstawową potrzebą. Był dziki, nie pamiętał życia 

poza lasem, jedyny znany mu sposób zdobywania jedzenia to polowanie – niezależnie czy na 

terenie tak ogromnym jak cały las, czy w małej drewnianej chatce. A teraz, sam stał się 

ofiarą. 

Miał jeszcze na sobie kurze pióra, które wbiły się w niego, gdy zaskoczony obecnością w 

budynku jednego z właścicieli w pośpiechu wturlał się z powrotem do wyrwy, nim ten zdążył 

podnieść i przeładować leżącą obok jego nogi dubeltówkę. Upadł na plecy i czym prędzej 

popędził w stronę znanych sobie krzaków, a kątem oka zauważył jeszcze wybiegającego z 

kurnika wysokiego właściciela, który rozejrzał się jedynie i zauważając ruch w krzakach, 

podbiegł do wyrywającego się harriera, odczepiając łańcuch od kołka wbitego do ziemi. Psy 

te wielokrotnie były szczute na takich jak on – małych i osłabionych. 

 

Mrówki, które wysypały się z przewróconego konaru dochodziły już do jego szyi, gryząc 

każdy centymetr ścieżki jaką wyrobiły sobie już od jego stóp. Czuł swędzenie na całym ciele, 

tam mocne, niczym te, którego doświadczał w czasach, gdy był jeszcze przetrzymywany na 

farmie. Ledwo już pamiętał te czasy, mózg szybko wypiera z pamięci przykre wspomnienia. 

Zapomniał również, że odgłos łańcuchów też powinien mu się kojarzyć z czasami, gdy 

przetrzymywany był w zimnych piwnicach pod gospodarstwem. 

 

Nagle, zza jednego z drzew wychyliła się czarna postać. Dwuwymiarowa czarna plama 

pojawiła się na ziemi. Promienie zachodzącego słońca zahaczające o każdą z przeszkód 

rzucały długie cienie, te stabilne, gdy napotykały na ogromne, zimne głazy, ruchome, gdy 

zatrzymywały się na dygotających na wietrze liściach, oraz tych najczarniejszych, gdy 

oświetlały goniących go ludzi. Cień zniknął, ale dał tą przerażającą świadomość, wiedzę, że 

oprawcy są już blisko. 

Postanowił ruszyć. Delikatnie wstał podpierając się jedną ręką, drugą natomiast strzepując z 

siebie mrówki. Ruszył na wschód powolnym, cichym krokiem. Każda sekunda trwała 

wieczność, gdy powoli, centymetr po centymetrze kładł kolejne kroki pomiędzy chrzęszczące, 

wyschnięte liście, a strzelające z głośnym hukiem suche gałęzie wyłamane z drzew. 

Potrzebował jeszcze maksymalnie trzydziestu minut. Postanowił skierować się ku jamie, w 

której zdarzyło mu się już kilkukrotnie spać, gdy noc zastawała go zbyt wcześnie i nie zdążył 

wrócić w miarę wcześnie z jego poprzednich eskapad do gospody. 

Krok za krokiem miarowo zbliżał się do celu. Nie pamiętał już, że tą zwinność zawdzięczał 

swoim myśliwym. Była to jedna z cech wymaganych, trenowanych u istot przetrzymywanych 

w piwnicach gospody. Zakute w łańcuchy dzieci i nastolatki co dzień były nękane, by 

wyćwiczyć w nich ponadnaturalne umiejętności -  zwinność była jedną z cenniejszych. 

 

Trzask. Przerażający dźwięk, który przeszył go zimnym dreszczem od stóp do czubka głowy. 

Musiał źle wymierzyć krok, albo poślizgnąć się na błotnistej powierzchni, stawiając przez to 



stopę na wszechobecnych liściach. Jednak to przecież niemożliwe, był jednym z najbardziej 

zwinnych dzieciaków jakie od początku istnienia gospody były w niej przetrzymywane. Pięć 

lat temu sam Maester przyprowadził tego niewinnego dzieciaka oddając go pod opiekę 

oprawcom i przedstawiając jako nadzieję eksperymentu. A teraz zawiódł, rozczarował sam 

siebie, gdy w walce o najcenniejszą rzecz, w walce o swoje życie nie potrafił wykorzystać 

swojej największej umiejętności. Zimny dreszcz zmienił się w gorącą strużkę potu, gdy 

postanowił spojrzeniem sprawdzić co wydało ten dźwięk. Spuścił głowę, ale pod swoją stopą 

zauważył jedynie piaszczystą powierzchnie. Popatrzył na swoją bosą stopę i zauważył 

rozbijającą się o nią czerwoną kroplę, wtedy zrozumiał. 

 

To nie trzask, to strzał.  

 

Odwrócił powoli głowę i zauważył za sobą siwowłosego mężczyznę. Znał go doskonale, to z 

nim spędzał każdy dzień w czasach gdy był jeszcze przetrzymywany na fermie. Jego osobisty 

opiekun wreszcie mógł zamknąć sprawę zaginionego kilka lat temu chłopaka. Spojrzał mu 

jeszcze prosto w oczy i oddał drugi, decydujący strzał. Oparł broń o stopę i wyjął z kieszeni 

mały nożyk, którym chwilę później zrobił nacięcie na kolbie dokładnie obok miejsca, gdzie 

widniało już takie, nieco zatarte już przez czas. 

 

„Jeszcze tylko Mea”, powiedział, chowając nóż do kieszeni. 


